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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
św ią t.— Przedpłata miesięcznie z przyno
szeniem 175 mk., W agencjach miesięcznie 
160 mk. Numer pojedynczy 7 mk. niedzielny 
10 mk. ThLEFON nr.65 Skrzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW. 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

X* m- SĄ PRAWOMOCNE, -r  *ar ~

Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 10 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 20 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu, 
nr. 160 006, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283.i

Część urzędową*
Unieważnia się tymcz. Zaświad. Demob. wysta

wione dnia 27. 7. 21. przez Kadrę komp. zap. 1 baon 
aeronautyczny Poznań na nazwisko Stopa Stanisław 
z Sączkowa pow. Śmigiel ur. 12. 11. 97 w Sączkowie 
pow. Śmigiel z ojca Ludwika i matki Marjanny. 
Natomiast ważny jest wystawiony dnia 21. 12. 1921 
duplikat.

(—) nieczytelny Maj. art. 1. i Kom. P. K. U.
Śmigiel, dnia 3. stycznia 1922 r.

Starosta Kopczyński._______________

W edług obowiązujących przepisów w byłej dziel
nicy pruskiej podlegają tak ustne jak pisemne um o
wy w przedmiocie dzierżaw i najmów opłacie stem 
plowej, k tóra za rok 1921 je s t przeciągu styczniu 
1922 r.

Główny Urząd Skarbowy.

C z ę ś ć  n i e u r z ę d o w a ,
za którą władza nie bierze odpow iedzialności

Likwidacja b. dzielnicy pruskiej.
Zgodnie z uchwałą sejmową z września r. ub. 

domagającą się zlikwidowania M inisterstwa b. Dziel
nicy Pruskiej Rada Ministrów powzięła wówczas 
uchwałę, by poszczególne departam enty M inisterstwa 
B. Dzielnicy Pruskiej zostały przekazane właściwym 
Ministerstwom w W arszawie przed dn. 1 stycznia 
r. b. Na mocy tego postanowienia M inisterstwo 
Sprawiedliwości przejęło w październiku r. ub. De
partam ent Sprawiedliwości.

Obecny kierownik M inisterstwa b. Dzielnicy 
Pruskiej di-. Wybicki zarządził niezwłocznie po ob
jęciu władzy opracowanie ustawy, likwidującej Mini
sterstwo. Opracowanie tej ustawy wymagało bardzo 
długiego czasu, gdyż likwidacja urzędu, obejm ują
cego adm inistrację dwóch powiatów Polski zachod
niej, musi napotykać wielkie trudności. Z tego po
wodu m inister b. Dzielnicy Pruskiej wystosował do 
Rady Ministrów wniosek o odroczenie term inu li
kwidacji. Rada Ministrów przychyliła się do tego 
wniosku, wyrażając dr. W ybickiemu uznanie za jego 
dotychczasową działalność.

Z dniem 1-ym stycznia przejęte być m ają wobec 
tego tylko następujące u rz ę d y : D epartam ent Rol
nictwa, Wydział W yznań Religijnych, Komisarjat 
dla Przejęcia Administracji, Archiwum Państwowe, 
Urząd Statystyczny, jakoteż D epartam enty Zdrowia 
oraz Kultury i Sztuki.

Największe trudności wywołuje sprawa przejęcia 
skarbowości, a to z powodu odm iennych ustaw 
finansowych obowiązujących na obszarze b. Dzielni
cy Pruskiej. W sprawie tej przyjechał do Poznania 
wiceminister Markowski. Mimo trudności, uznając 
konieczność przedstawienia przez skai-b budżetu 
jednolitego dla całego państwa, m inister dr. Wybicki 
zgodził się na przekazanie władz skarbowych w b. 
Dzielnicy Pruskiej M inisterstwu Skarbu z dn. 1. 
stycznia.

Dla uniknięcia jednakowoż wstrząśnien, jakie 
m ogłyby wyniknąć przy ujednostajnieniu rozpo
rządzeń finansowych p. m inister wygłosił szereg 
wniosków uzupełniających rozporządzenia Rady 
Ministrów o przejęciu przez Ministerwo Skarbu władz 
skarbowych w W ielkopolsce i na Pomorzu. Rada 
Ministrów przyjęła te wnioski. Rozporządzenie w tej 
sprawie ukaże się już w jednym  z najbliższych n u 
merów Dziennika Ustaw.

Sprawa opcji.
W dniu Nowego Roku odczytano z ambon koś

ciołów ewangelickich w całej byłej dzielnicy pruskiej 
odezwę synodu ewangelickiego do wiernych, aby nie 
emigrowali do Niemiec, lecz optowali na rzecz Polski.

A więc jednak...
Po tych żałosnych skargach przed całym świa

tem na ucisk i prześladowanie w Polsce. Dziwni 
ludzie doprawdy ! Zamiast na głowach się postawić, 
aby uciec jaknajprędzej i jaknajdalej z tego piekła 

• chcą zostać.

Przyjm iem y ich z otwartemi rękam i i sta ro 
polską gościnnością, ale dla niezdecydowanych jeszcze 
— jedna rada. Niech przed powzięciem ostatecznej 
decyzji przypom ną sobie to wszystko, co prasa nie
miecka pisała o stosunkach w niepodległej Polsce. 
Może dojdą wówczas do wniosku, że jest to kraj tak 
barbarzyński, że nie warto w nim zostawać nawet 
choćby prześladowania miały się skończyć. Bo cóż 
człowiek o wyższej kulturze — o jedynie, bezwzględnie 
wysokiej kulturze będzie robił w takiej barbarji.

Byłoby nawet bardzo dobrze, aby nasze władze, 
które będą przyjm owały deklaracje na rzecz opcji, 
postarały się o komplet głosów prasy niemieckiej' 
o Polsce i dawały je każdemu kandydatowi na przy
szłego obywatela polskiego do przejrzenia. S tracili
byśmy może w Poznańskiem i na Pom orzu pewną liczbę 
obywateli niemieckich, ale trudna rada. Jakoś po
wetowałoby się to z czasem.

młodzież Poznańska
w Warszawie*

W arszawa, 6. stycznia.
W czoraj o godz. 10. wiecz. przybyła do W ar

szawy delegacja młodzieży poznańskiej w liczbie 
400 osób ze wszystkich państwowych szkół w Pozna
niu zarówno żeńskich, jak i męskich.

Na dworcu Głównym byli obecni : sekretarz
prezydenta m inistrów, hr. Potulicki z ram ienia 
Prezydjum  Rady ministrów, wizytator szkół w Po
znaniu, p. Więckowski, wizytatorowie szkół warszaw
skich pp.: Gubrynowicz, Jezierski, Morawski, Szung, 
p rała t Ciepliński, wszystkie przełożone zakładów 
średnich naukowych, dyrektorow ie gimnazjów i szkół, 
oraz delegacje młodzieży warszawskiej od wszystkich 
średnich zakładów naukowych. Gdy pociąg zajechał 
na stację, oczekująca młodzież warszawska wzniosła 
entuzjastyczne okrzyki na cześć młodzieży poznań
skiej, a okiestra gim. W. Górskiego odegrała hymny 
narodowe.

W imieniu młodzieży warszawskiej przem ówie
nie powitalne wygłosiła p. Skibińska uczennica pensji 
Zylberk-Plater. Odpowiedział w imieniu młodzieży 
poznańskiej p. Konwerski, a w imieniu wychowańców 
poznańskich, prof. Biliński. Licznie zebrana przed 
dwsoręem publiczność warszawska witała okrzykami 
przybyłą delegację.

Całe przyjęcia na dworcu cechował duży entuzjazm.
Młodzież poznańska ma zabawić w W arszawie 

3 dni. Wyjazd nastąpi w niedzielę o godz. 9 m. 40 
wiecz. Celem uczczenia młodzieży poznańskiej powstał 
specjalny Komitet z p. prezydentową Ponikowską 
na czele.

Dziś o godz. 9 rano młodzież poznańska będzie 
na mszy św. w kościele PP. Wizytek, poczem uda 
się do Zamku Królewskiego. O godz. 12—2.30 po poł. 
przerwa obiadowa, a o godz. 2.30 przedstawienie 
w operze. W ieczorem tegoż dnia odbędą się wie
czornice w szkołach warszawskich.

W sobotę nastąpi zwiedzenie miasta.

Warunki pracy w Gdańsku.
Nieomal codziennie przybywają do Gdańska 

z Polski jednostki by tutaj szukać pracy i zarobku. 
Wszelkie kategorje pracowników fizycznych i um ysło
wych mają przedstawicieli. W nadziei znalezienia 
pracy przybyw ają więc do Gdańska robotnicy nie- 
kwalifikowani i fachowi, biuraliści, handlowcy, p ra 
cownicy z przem ysłu i t. d., i t. d. Niestety zaraz 
na wstępie robią smutne a często bardzo kłopotliwe 
doświadczenia, bo wszędzie, gdziekolwiek zapukają, 
spotykają się z odmową. W Gdańsku bowiem panuje 
ogromny zastój nietylko w przemyśle, ale także 
i w handlu. Niski stan m arki polskiej gospodarczemu 
życiu Gdańska bardzo dotkiwie daje się we znaki. 
Zastój we wszelkich dziedzinach życia gospodarczego 
odbija się ujemnie także na pracownikach mianowi
cie o tyle, że nikt dzisiaj nie powiększa składu 
peraonalu, jeżeli tego wogóle nie redukuje.

Pozatem  ze względów zrozumiałych na dobro 
tubylczej ludności pracującej, władze Wolnego Miasta 
odmawiają zezwolenia \na pobyt przybyszom z po za 
obrębu W. Miasta, aby nie powiększyć ilości po
zostających bez pracy. Mała zaś garstka pracow

ników-Polaków, potrzebna w przedsiębiorstw ach 
polskich, od dawna już jest skompletowana. W tej 
mierze na razie zapotrzebowania niema prawie 
żadnego.

Na ogół społeczeństwo nasze w kraju mało albo 
wcale nie jest poinform ow ane o panujących tutaj 
stosunkach i warunkach i stąd ta zgoła nieekono
miczna im igracja do Gdańska. Chcąc wszystkich 
interesow anych uchronić przed zbytecznemi wydat
kami na tej drodze, ślemy słowa przestrogi, aby 
nikt, k tóry  z góry nie ma zapewnionego zajęcia 
w Gdańsku, nie wybierał się w drogę kosztowną 
a niestety jeszcze bezowocną.

Stanisław Kuhnert 
poseł do Sejmu W. M. Gdańska.

Posiedzenie Rady miejskiej 
w Kościanie.

Dnia 3 bm. wprowadzono w urząd nowo wy
branych radnych miejskich, przyczem p. burm istrz 
dał krótki pogląd na prace, które czekają nową 
radę miejską. I tak miasto stara  się o pracę dla 
bezrobotnych poza miastem na gruntach Kiełczewa, 
gdzie nastąpi eksploatacja gliny i później plantacja 
wikliny. Jest zam iar przeprowadzenia kanalizacji 
miasta. Nastąpić musi budowa gmachu gimnazjalnego. 
Dalej wskazał p. burm istrz na trudności sprowadzenia 
węgli oraz omawiał sprawę polepszenia bytu ubogich 
miasta.

Podług przepisów praw nych objął przewodnictwo 
p. Fabiańczyk, jako najstarszy radny. Dokonano wy
boru przewodniczącego. W szystkie głosy padły na 
dawniejszego długoletniego przewodniczącego rady  
miejskiej p. dr. Nowakowskiego, który obejmując 
przewodnictwo wygłosił dłuższe piękne przemówienie.

Przedewszystkiem zaznaczył, że będzie bezstron
nym i prowadził obrady tak, aby praca rady  m iej
skiej była twórcza. A stanie się to wtedy, gdy radni 
będą go popierać i pracę tę mu ułatwiać.

Wskazując na trudne warunki powojenne, prze
wodniczący zaznaczył, że pierwsza polska rada miej- 
ka starała się pracować jak najlepiej, a że nie osię- 
gła wszystkiego, to winien tem u obecny kryzys go- 
podarczy. Trudności powiększył jeszcza nasz Sejm, 
k tóry  odebrał miastom źródła dochodu, a nie wska. 
zał innych.

Tu mówca wskazał na fakt historyczny, że pod
cinanie bytu miastom w dawnej Polsce przyczy
niło się do upadku Polski.Bez potęgi ekonomicznej nie
ma potęgi politycznej. A potęgę ekonomiczną w pań
stwie tworzą przedewszystkiem miasta ze swym han
dlem i przemysłem.

Sejm winien otoczyć m iasta troską swoją. Gdy 
opadną więzy nowa rada miejska wykona rozm aite 
plany gospodarcze nie jednostronnie, lecz dla dobra 
całego miasta. Partyjnictwo prowadzi bowiem do 
upadku państwa, a czynnikami tw órczem isą: jedność, 
zgoda i miłość.

Powitawszy obecnego p. Starosty przystąpił 
przewodniczący do dalszego wyboru zarządu. Zastępcą 
przewodniczącego wybrano p. Stan. Sławka, sekre
tarza p. Tadeuszaka — wszystkich jednogłośnie.

Następnie wybrano członków rozm aitych komisyj 
i deputacji. Podajem y wszystkie komisje, aby ogół 
wiedział, że główna praca spoczywa w komisjach. 
Jeżeli komisje i deputacje dobrze nie pracują, to 
i rada miejska w komplecie nic działać nie może.

Nadmieniamy przedtem , że wybrany radny p. 
Smoczyk złożył mandat, przez co wstąpił na jego 
miejsce p. Feliks Makowski.

Do poszczególnych komisyj i deputacyj weszli 
następujący pp. radn i i obywatele :

Wyższa władza zażądała wyborów komisji dla 
ulgi daninowej. W ybrano z wielkiego przem ysłu p. 
Kubowicza, a drobnego przemysłu p. W ypycha, z 
hurtownego kupiectwa p, Czajkę, z drobnego kupie- 
ctwa p. Schmidta, z właścicieli domów p. Sławka, z 
lokatorów p. Kaźmierowskiego Wład. Na zastępców 
pp. Serdeckiego, Zawieję, Kaźmierczaka, Paducha, 
Garszczyńskiego i Choryńskiego. *

Dalej wybrano 3 komisje po trzech do zbadania 
list lokatorów w sprawie daniny.



Na koniec wybrano delegatów do Sejmiku po 
wiatowego i t o : pp. dr. Nowakowskiego, Swobodę, ' 
Króla Wiuc., Sławka Stan. i Dombińskiego Antoniego, j 

Po załatwieniu tych spraw  stawił wniosek p. Gar- , 
szczyński, aby wybrać nowy m agistrat.  P rzew odni
czący objaśnił, że wniosek taki musi być postawiony 
pisemnie i popar ty  przynajm niej przez dwóch radnych .

Aby nie psuć uroczystego posiedzenia prosił  
przewodniczący, by  ra d n i  nie stawiali żadnych 
interpelacji  i wniosków, ćo uczynić mogą w krotce na 
najbliższem posiedzeniu i zam knął posiedzenie.

Nowy wynalazek wojenny,
W p o d arunku  now orocznym  świat o trzym ał nbwy 

straszliwy wynalazek wojenny.
Je s t  to aeroplan, k tó ry  według inform acji prasy  

angielskiej może podczas jednego lotu okrężnego 
ponad nieprzyjacielskim  kra jem  wytruć za pomocą 
gazów ludność we wszystkich m iastach. Miła 
perspek tyw a !

Ow apokalip tyczny aeroplan budowano w jak 
najściślejszej tajem nicy pod Nowym Jo rk iem  w tym 
sam ym  czasie właśnie, gdy w Waszyngtonie, a więc 
bardzo niedaleko od Nowego Jo rk u ,  przedstawiciele 
wielkich m ocarstw  radzil i  nad  sp raw ą  ograniczenia 
zbrojeń.

Jak ie  miny m ają mężowie ci teraz — a raczej 
— jakie pow inniby  mieć, bo że m iny  m ają  raźne  
i że się nie wstydzą, to pewne. Człowiek, k tó ryby  
się wstydził popełnionych głupstw nie mogły być 
nigdy politykiem, ani dyplomatą.

Ale Bogiem a p raw dą  czy w arto  się było kłó
cić o ilość łodzi podwodnych i zapewniać sobie bez
pieczeństwo pod wodą po to, żeby nagle najniespo- 
dziewaniej w świecie dostać deszcz bomb tru jących  
z góry.

Dla spi’awy pokoju powszechnego daleko byłoby 
skuteczniejsze gdyby jakaś insty tuc ja  m iędzynaro
dowa np. Biga Narodow ogłaszała stale konkursy  
z bajecznie wysokiemi nagrodam i pieniężnem i na 
najstraszliw sze środkam i zniszczenia.

Gdyby jedno państwo wiedziało, że w kilka go
dzin po wypowiedzeniu wojny nietylko cała jego 
armja, ale i ludność cywilna może być wy tru ta  za 
pomocą jakichś straszliwych gazów, a drugie, że po 
odniesieniu  tego t ryum fu  samo się zmieni w pusty 
nię wskutek p iorunującego działania jeszcze s trasz 
liwszych środków  zniszczenia, wówczas może duch 
pacyfizmu zapanowałby w obu tych państwach.

A przynajm niej jednej rzeczy możnaby się do
wiedzieć napewno. Czy konieczność prow adzenia wo
jen leży w naturze  ludzkiej czy nie.

Dotychczas zdania są podzielone. O lbrzymia wię
kszość ludzi naw et śkłania się raczej ku poglądowi, 
że taka harm onja  nigdy nie zapanuje na świecie, aby 
narody  mogły swe wzajemne spory  i n ieporozum ie
n ia rozstrzygać absolutnie bez użycia broni. Ale do
wieść tego niezbicie n iepodobna. Dopiero, gdyby 
jakieś dwa n a rody  z całą świadomością skazały się 
na zupełną wzajemną zagładę dla idei prow adzenia 
wojny m ożnaby uważać, że konieczność wojen jest 
dowiedziona naukowo.

I  reszcie ludzkości, k tó raby  tę praw dę nareszcie 
poznała nie pozostaw ałoby p raw dopodobnie  nic in 
nego jak poddać się fatalizmowi i wypalić czy w ytruć 
się wzajemnie jaknajprędzej.

Co teraz pijemy ?
Pierwsze jaskółki, piwa przedwojennego, t. j. 

piwa sporządzonego z jęczmiennego słodu, już się 
pokazały, chociaż drogie, ale przynajm niej piwo jak 
być powinno. Nie m ożna powiedzieć tego o winach 
gronowych, gdyż rząd  nasz uznał wino za ar tyku ł  
luksusowy i obłożył go wysokiem cłem, wynoszącem 
praw ie 1200 mk. od jednego litra, a dodawszy do 
tego cenę kupna, kosztów tran sp o r tu  i innych p o 
bocznych dodatków i opłat, cena za l i tr  średn iego  
wina p rzekracza 2 tys. lub więcej mkp. Wobec ta 
kiej wysokiej ceny, wino dla przeciętnego śm ierte l
nika .nie jest dostępne, a przecież jest 0 1 1 0  nieodzo
wnie po trzebne dla licznych chorych i ludzi s ta r 
szych, jako środek  leczniczy i pokrzepiający, wobec 
czego jest ważnym środkiem  odżywczym.

Coż się dzieje? Oto w b rak u  prawdziwego wina 
powstało wiele ta jnych  fabryczek sztucznych win, któ
re  sprzedają  falsyfikaty, jako praw dziwe wino, n a 
wet w butelkach z etykietami jak  np. węgierskie he- 
gyalajskie, tokajskie, bardzo często z opuszczeniem 
samego wyrazu: wino, oferując je po niskiej cenie. 
Z czego takie wino jest sporządzone, m ożna sobie 
wyobrazić. Zaw iera ono wiele środków  absolutnie 
zdrow iu szkodliwych. W dotadku nie opłacają ci 
tajni fabrykanci podatków ani państwowych ani ko
munalnych. W państw ach p raw orządnych  na wyrób 
sztucznego, wina, t rzeba mieć koncesję, wyrabia się 
je pod kon tro lą  i opłaca należne podatki, a nad lo
kalem sprzedaży i naczyniach musi być widocznie 
ujawnione, że to jest wino sztuczne.

Prócz tego sprzedają  także wina słodzone cu 
krem  i wzmacniane sp iry tusem , jako wino na tu ra lne  
słodkie, co jes t  zwykłem oszustwem. Wina takie są 
alkoholizowane do IG proc. i nie powinny być pu 
szczane do Polski. Po dobrych  winach tokajskich, 
maślaczach i tym  podobnych zostało nam  tylko 
wspomnienie, a ponieważ umieliśmy je także kon
serwować i pielęgnować, zostało nam  więc dictum : 
„H u n g ar iae  natum, Poloniae educatum “, dziś bez

żadnej treści. Resztki dobrych  s ta rych  win sprze
dają jeszcze poważne dawne firmy.

Sprzedaje się rów nież wódki, k tóre pochodzą 
praw dopodobnie z ta jnych gorzelni i k tóre zawierają 
wiele składników tru jących  jak : olejek fuzlowy, fur- 
furowy, aldehyd, i inne zanieczyszczenia, k tóre  spo
wodowały wiele wypadków śm ierte lnego  zatrucia. 
Wódki tak ie  poznaje się po śm ierdzącym  zapachu, 
os trym  drapiącym  smaku, pozostaw iają zawsze 
w ustach w strę tny  posmak. Spotyka się również czę
sto koniaki sfabrykowane ze zwykłego, czasem n ie
czystego spiry tusu, zaprawiane w strę tną  esencją e te ry 
czną, z e tykietą  francuską i wym yśloną f irm ą lub 
w prost bez firmy.

Powstało ró inw eż wiele fabryczek pitnego miodu, 
jedne sycą miód znośny, ale inne w yrab ia ją  miody 
ze wszystkich możliwych rzeczy, tylko nie z miodu, 
co najwyżej z m ieszaniny czeskiego m iodu sztucznego 
i melasy cukrowej. Taki miód zafarbowany karm elem  
na czarno, jak  smoła, nazywają „Malagą1*, co w poz
nan iu  wygląda tak, jakby kto nazwał głąb kapuściany 
ananasem.

Wobec przytoczonych  okoliczności, pożądaną 
byłoby rzeczą, aby czynniki do tego miodu, jedne 
sycą miód znośny, ale inne chemików, rzeczoznaw 
ców, również byłych inspektorów  kon tro li  składów 
winnych, aby przestudjow ano ustaw y innych państw, 
dotyczące kontro li  wyrobów wszelkich napojów 
i środków  spożywczych, a gdy ustawa zastosowana 
do naszych stosunków, stanie się ciałem, a b y  ro z
ciągnięto kon tro lę  nad  w yrobam i i sprzedażą tychże 
artykułów, gdyż stan dotychczasowy tak  dla zdrowia 
ludności, jak  i finansów państwa i miast, dla uczci
wych wytwórców i sprzedawców, jest wysoce szko
dliwy i nadal nie może być tolerowany. W prawdzie 
co do tego w b ra k u  własnych ustaw obowiązują nas 
jeszcze ustaw y dawnjmh państw zaborczych, ale jedne 
są niedostateczne a drugie z powodu braku  władz 
nadzorczych mało przestrzegane.

Stroje kobiecie
Żabot i kwiaty

K oronkow y żabot z dawno minionych lat p o 
wraca. Na ciemnych z wysokimi kołnierzam i suk
niach wygląda jak spieniony wodospad. Rozmiar 
żabotów jest n ieustalony. Duże żaboty są p rzy p i
nane z pod spodu, mniejsze zaś przypię te  są małemi 
kokardkam i z czarnej aksamitki.

Wogóle pomysłowość rozwija największą działal
ność koło szyi. Czarne suknie z Crepe de Chine 
m ają  podwójnie śnieżno-białe kołnierze, przeważnie 
z organdie, zakończone ma rą b k u  czarną aksamitką. 
Kołnierz taki z przodu  pod sam ą szyją związany jest 
kokardką z wązkiej czarnej aksamitki ze spadająeemi 
bardzo długimi końcami.

Praw odaw cy m ody są konsekwentni, bo w pro
wadzając żabot, wprowadzili jednocześnie i długie 
koronkowe m ankiety ze spadającą wokoło ręk i fryzą, 
dochodzącą prawie do końców palców. Modne są 
także koronkow e jabkby plisowane kołnierze przy
pominające nieco kołnierze r. 1819 i 18*20.

Zaszły pewne zmiany w przyb ie ran iu  sukien 
kwiatami, bo oto m odny dotychczas królew ski kwiat 
japoński chryzantem  ustąpił  miejsce królowej kw ia
tów róży. Toteż kwiat róży  zjawia się tłumnie na 
sukniach i we włosach. Praw ie  wszystkie suknie b a 
lowe m ają  spódniczki p rzyb rane  u dołu wokoło mniej- 
szemi lub większemi różyczkami. Pięknie też wygląda 
każda biała suknia p rz y b ran a  białemi różami.

Oprócz kwiatów bardzo modne są wszelkie ozdoby 
z koronek.

Dżety, perły, karnej e.
Kilka tygodni tem u wszystko było pod znakiem 

perły, teraz zaś perła  musi coraz częściej ustępować 
miejsca dżetom. Dżety są na  sukniach, we włosach, 
w uszach. Niema praw ie ani jednej czarnej sukienki 
nie p rzybrane j dżetami. Tiule są popros tu  przetkane 
dżetami. Z dżetów układają desenie i kwiaty.

Wydłużone, dzięki wysokim hiszpańskim g rze
bieniom, głowy wydają się jeszcze dłuższe, gdy w u- 
szach są długie czarne kolczyki z dżetów. Oprócz 
grzebieni hiszpańskich nosi się przeróżne upiększe
nia również z dżetów. Wszystkie upiększenia z dże
tów na włosy mają po bokach wisiory, k tóre  czynią 
kolczyki zbytecznymi. Cieszą się wziętością upiększe
nia z dżetów na włosy robione na modłę egipską.

Chociaż jednak  p e r ły  często ustępują  miejsca 
różnym  upiększeniom, to jednakże nigdy  nie p rze
stają być modnemi, bc nre może przestać  być mod- 
nem  to co jes t  piękne.

Praw dziwe antyczne kameje opraw ne w złoto 
m ogą być używane jako sprzączki na paski, lub jako 
broszki. Kameje mniejszego ro zm ia ru  ślicznie wyglą
dają jako kolczyki w uszach, najładniej zaś wyglą
dają na aksamicie, ponieważ t ło  aksamitu  wyraźniej 
odbija i zarysowuje wyraziste  klasyczne ry sy  twa
rzy  kamei. Ślicznie wygląda kapelusz podpięty  z 
jednej s trony  kameą, lub też kamea przymocowana 
do aksamitki, umieszczonej na przegubie zamiast 
bransoletki. Aksamitka na ręk u  uwydatnia piękno 
skóry  taksam o jak na szyi.

Ubranie odpowiednie.
We wszystkich k ra jach  zarzucają kobietom, że 

dziesięć lat swego życia zużywają na m yślenie o s t ro 
jach i na  p rzeb ieran ie  się. Czy można to nazwać 
s t ra tą  czasu ? Na pytanie to odpowiada w spó łp ra 
cowniczka „Daily Chronicie**:

- Oczywiście nie, a twierdzenie takie jest n ie
dorzecznością.

J e s t  rzeczą niezm iernie ważną być o d p o w i e d n i o  
ubraną. Być tak ubraną, by strój nie raził, lecz 
harm onizow ał z calem otoczeniem. Jeżeli strój ko
biety nie harm onizuje  z tern co ją otacza, to tern 
samem wytwarza się dysonans, jakby jakiś sk rzy 
piący dźwięk w podświadomości, k tóry nie tylko 
mąci piękno tam, gdzie tylko względy estetyczne 
wchodzą w rachubę, ale także przeszkadza w pracy, 
tam gdzie kobieta zjawia się wśród pracujących. 
Dbałość o ub ran ie  odpowiednie i ładne (bo nie m ó 
wi się tu  o wystawnem) nie może zatem być uw a
żana za s tra tę  czasu.

Nie można uwierzyć, by kobieta ub rana  tuk jak 
była u b ran ą  podczas wojny, gdy d rep ta ła  przez błota 
za arm atam i, spraw iała  przyjem ność swoim wyglądem 
w salonie pomiędzy kobietami otuloueini w błyszczące 
jedwabie i miękkie ładne tkaniny. Oczywiście należy 
wziąć tę spraw ę i z innej s trony . Nic nie może być 
bardziej niemiłego, niż kobieta ub rana  w jedwabie 
z głębokiem wycięciem i k ró tk iem i rękaw am i w b iu
rze p rzy  b iu rk u  lub p rzed  maszyną. Trzeba, żeby ko 
biety już raz nareszcie zrozumiały, jak bardzo ważną 
jest rzeczą  być odpowiednio ubraną. Baczną uwagę 
należy zawsze zwracać na  to, by suknia nie od b ie 
gała od zasad estetyki, czy to będzie suknia dla 
p racy  czy też dla zabawy. Zaś żadne u b ran ie  nie 
jes t  piękne o ile przeszkadza czynnościom zdrowego 
ciała. Ubranie, k tó re  krępuje  ruchy, odbiera  wdzięk 
i niweczy rytm.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

D z i ś : S ew eryna op.
Jutro : Marejanny
Wschód : słońca, 8,88, zachód 5,80.
D ługość  dnia : 9,02. P rzy b y ło  0,29.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE Tow. gimu. 
„Sokół** odbędzie się w poniedziałek, dnia 9 stycznia 
br. w salce strzeleckiej o godz. 7 mieczorem.

ZARZĄD KOLA STRON. CHRZĘŚĆ. NAR. PRACY 
zwołuje na niedzielę, dnia  8 stycznia zebranie  
w Strzelnicy po sumie, k tóre  swych członków uprze j
mie zaprasza. Sympatycy będą bardzo mile widziari.

Z POCZTY. Ja k  się z tutejszego Up. dowiadujemy 
będą od 1. 1. 111. form ularze  telegraficzne w ydaw ane 
za opłatą ó mk. za sztukę. Np. telegr. 10 słów do 
Poznania kosztuje zatem 10 X  m k- f -  100 mk. 
taksa zasadnicza =  30 mk. 5 blankiet razem  135 mk.

DROŻYZNA W POZNANIU. W edług obliczeń 
Komisji S tatystycznej drożyzna w Poznaniu  w zros ła  
w m. g rudn iu  w porów naniu  z listopadem o 1,1%.

STRASZNY WYPADEK. Z Lodzi donoszą że 
w fabryce Stiidta przy ul. Drewnowskiej robotnik  
Cichanowski został porw any przez pas transm isy jny  
i wciągnięty do maszyny, k tó ra  porwała go na ka
wałki.

SĄDOWNICTWO BOLSZEW ICKIE. Dowodem 
tego, za co bolszewicy karzą  swych poddanych, jest 
fakt, że niedawno w Płoskirow ie zasądzono 11a 
5-letnie więzienie 30 osób, za to tylko, że pewien 
em igran t rosyjski zamieszkały w Polsce w liście do 
krewnych przesłał im pozdrowienia wymieniając po 
nazwisku.

JAK TRZEBA TO SIĘ  ZNAJDZIE. W tycli 
dniach b ra t  m in istra  Downarowieza został okradziony 
w pociągu z portfelu, w którym  znajdowało się 23 
tysiące m arek. Mimochodem wspomniał o tern b ra tu  
s w e m u  ministrowi, k tóry  zatelefonował do p. ł lenszla  
i spy ta ł czy nie m ożna byłoby odznaleźć sk radzio 
nych pieniędzy. P. Henszel z kolei zadzwonił do p. 
Sonenberga, k tóry  w godzinę później wysłał do p. 
Downarowieza agenta na wywiad. Po opisaniu przez 
poszkodowanego portfelu, agent wyszedł i w ciągu 
niespełna godziny p. Downarowicz został zawiado
miony przez p. Sonenberga, że portfel wraz z całą 
zawartością pieniędzy leży już u niego na biurku.

Sprężystość warszawskiej policji została w tym  
w ypadku chlubnie stwierdzona i można po tein doś
wiadczeniu spodziewać się niechybnie, że nie zawie
dzie ona w równie szybkiein i skutecznem załatwie
niu w każdym bez wyjątku wypadku, gdy zginie 
portfel!... b ra ta  m inistra  spraw wewnętrznych.

CZYJE B IŻ U T E R JE ?  W Kłodawie z Kaliskiej 
policja przechowuje odebrane od dwóch złodziejek, 
k tóre zbiegły, liczne przedm ioty  s reb rn e  i złote, bi- 
żuterję i jedwabie. Rzeczy te leżą już 3 miesiąc' 
i niewiadomo czyje są.

NIEMCY W POLSCE. W ubiegłą niedzielę od
czytano z ambon kościołów ewangelickich w całej 
b. dzielnicy pruskiej odezwę synodu ewangelickiego 
do wiernych, by nie reem igrow ali do Niemiec, lecz 
optowali na  rzecz Polski.

WYBORY DO SEJMIKU W CHEŁMNIE. Do 
Sejmiku Powiatowego w ybrano na ogólną liczbę 35 
członków listy obywatelskiej 14, N. P. R. Ili, i Niem
ców 5. .

BANDYTYZM. Dzięki energicznym  zabiegon 
policji włocławskiej szajki bandyckie w powiec 
włocławskim i nieszawskim zostały mocno p n  
rzedzone. Ujęto przeszło 20 bandytów, należący* 
do rozmaitych szajek. W śród  aresztowanych są i tac} 
k tó rym  grozi sąd doraźny. Okolice Włocławka ni* 
mają jednakowoż jeszcze spokoju, ponieważ po pra 
wym brzegu Wisły, zwłaszcza w powiatach iipnow- 
skim i płockim g rasu ją  liczne bandy. Stamtąd p rzć



dostają się  bandy na lew y  brzeg W isły  i tw orzą  
nowe bandy, czyhające g łów nie nocą na podróżnych. 

D e st rzeczą  charakterystyczną, że bandy te składają  
ię przew ażnie z opryszków , nie będących zaw odo

wym i złoczyńcam i. Częstokim ć są to now icjusze, 
udający się  po raz p ierw szy  na w ypraw y po p ie 
niądz. B andytyzm ow i pośw ięcają  częstokroć syn ow ie  
dość zam ożnych gospodarzy.

RADA PRACY W POZNANIU. W zw iązku z 
przesilen iem , jakie w ytw orzyło  się w przem yśle , od 
było się  w Poznaniu  p osied zen ie  Rady P racy z łożo 
nej z przed staw icie li naczelnej władz w ielkopolsk ich , 
przem ysłu , handlu i roln ictw a, zarów no ze strony  
pracodaw ców , jak i pracobiorców . Na porządku d zien 
nym  była  spraw a p ołożen ia  w ro ln ictw ie, p rzem yśle  
i hąndlu, oraz spraw a bezrobotnych.

Z głoszono szereg  w niosków , m iędzy  innym i 
w spraw ie zm iany ustaw y o kasie chorych , o w yda
nie zakazu w yw ozu drzew a zagranicę, o zm ianę ta
ry ! kolejow ych za przew óz surow ców , o u łatw ien ie  
dostaw  w ęglow ych  dla przem ysłu , o dostarczanie  
w agonów  transportow ych  dla celów  przem ysłu  i t. d.

NAW AŁA OPTANTÓW W POZNANIU. Z b liż a 
jący się  koniec term inu opcji pow oduje N iem ców  
tutejszych, m ianow icie z prow incji, do m asow ego  
szturm u .na kosulat n iem iecki w Poznaniu , celem  
zdeklarow ania się  za obyw atelstw em  państw a n iem iec
k iego. Obawa przed utratą w olnego przew ozu do
bytku ruchom ego przy w yjezdzie za granicę, strach  
przed daniną i służbą w ojskow ą polską powoduje  
tych  ludzi do otrząśn ien ia  corychlej z n ó g  „prochu  
polsk iego" . Są oni po częśc i n ieuśw iadom ieni, bo 
deklarację taką m ogliby  przecież rów nie skutecznie  
przesłać pocztą w liśc ie  poleconym  ! I otóż w idzim y  
od kilku dni na u licy  Z w ierzynieckiej codziennie ty 
siące N iem ców  nieraz przez noc całą w yczekujących  
na m rozie i śn iegu  na sw ą kolej w puszczenia do biur 
n iem ieck iego  konsulatu. —  Klną siarczyście , przytu
pują, lecz stoją m urem . Czy ten  urząd n iem iecki nie  
p rzew idzia ł takich tłum ów  ? D laczegóż zam iast 2 nie 
otw orzy ł 8 biur (n.p. w szkołach n iem ieck ich) na te 
kilka dni, jakie jeszcze  do 10 stycznia  pozostają ? 
A m oże chce przez to opcję utrudnić i obrzydzić ?! 
Któż w ynagrodzi im  przez takie zaniedbanie w ytw o
rzoną m itręgę i utratę zdrow ia ? Aż zal b ierze, gdy  
w idzi się  tłoczących  się, naw et m dlejące k o b ie ty !

PROŚBA. Brat mój, W ojciech Z iem iański, zo 
sta ł w zięty  12. października 1914 r. w b itw ie pod  
Gołkam i jako jen iec n iem iecki do n iew oli ro sy jsk ie j. 
W 1918 r. znajdow ał się  brat m ój w E katerynburgu  
gub. Perm ska. Od tego czasu brak o nim  w szelk ich  
w ia d o m o śc i. Poniew aż w szelk ie  starania moje celem  
odnalezien ia  go n ie od n iosły  żadnego skutku, proszę  
w szystk ich , którzyby o nim  udzielić  m o g li jakichś 
w iad om ości, (w ięc b. jeńców , lub Polaków  pow raca
jących z Rosji), o p rzysłan ie  takow ych pod adresem  : 
Edm und Z iem iański, Poznań, ul. Matejki 73 III.

— S yn  mój, Karol Szubczyński, jako 15-letni 
ch ło p a ^  w stąpił jako ochotnik  do S trzelców  W ielk.,
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St. Kotecki
Drog. Poznańska 

Śmigiel — Wielichowo
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P o t r z e b n a

p o s ł u g a c z b a
u czciw a  n a  ca ło d z ien n ą

o b s łu g ę  od zaraz
W iadom ość : w Adm inistracji.

b ił s ię  pod Lwow em , tamże zosta ł ranny ; po w yzdro
w ieniu  był na froncie do końca wojny, a gd y  go
potem  puszczono, w stąpił znów  jako ochotnik  do p o 
w stania na Śląsku. Po ukończeniu  takow ego ślad
0 nim  zupełn ie zaginął. W szystk ich  w ojskow ych
1 innych  pow racających ze Śląska, którzy są w m oż
ności u d zielić  m i b liższych szczegó łów , jak najusil
niej p roszę o w iadom ość pod adresem  : H. Szubczyń
ski, Kaźm ierz, pow iat; szam otulski.

.... — Brat mój, W ojciech Antczak, u rodzony w Sla- 
w oszew ie pow. jarocińskim , zaginął dnia 4 lipca 1920 
na U krainie pod w ioską Karośliwką. Odtąd brak  
w szelk ich  w iadom ości. S łu ży ł w 54 p. piech. strzel, 
k resow ych . 12 D yw izja. Kump, sztauuvva. W szyotidch  
byłych  H allerczyków , którzy śą w m ożności udzielić  
w tej m ierze b liższych  danych, p roszę o podanie  
szczegó łów  na ręce Śtanisław a Antczaka Poznań, ul. 
T raugutta 8 (I piętr.). W iadom ości listow ych  uprasza  
się  nie opłacać.

W szystk ie pism a polsk ie uprasza s ię  o pow tó
rzenie p ow yższych  próśb.

E PID E M IA  ŚPIĄCZKI W KRAKOWIE. — P o
dobnie jak ubiegłej zim y podczas chłodu szerzy ła  się  
w Krakowie ep idem iczn ie in fluenza obecn ie w ybuchła  
nowa choroba. Lekarze skonstatow ali do tej pory  
kilka w ypadków  śpiączki i to zarów no u dzieci, jak 
i u starszych .

Życzenia noworoczne.
W arszaw a, 6. 1. Z okazji N ow ego Roku, nastąpiła  

pom iędzy N aczelnikiem  Państw a a Prezydentem  
R zeczypospolitej F rancuskiej, następująca w ym iana  
depesz. (P A T ):

Jego  E ks. Jan M illerand P rezydent R zeczyp osp o
litej F rancuskiej Paryż.

Z okazji N ow ego Roku, pragnę w yrazić n ajgorę
tsze i najszczersze życzenia szczęścia  dla YVaszej 
E k scelencji i dla w ielk iego i dzielnego  narodu sp rzy
m ierzonego i zaprzyjaźnionego. Oby prom ieniow anie  
sław y i genjuszu Francji zdołało  utrw alić raz na 
zaw sze pokojosve d zieło  w obron ie którego Ojczyzna  
P ańska zaw sze tak św ietnie staw ała. — P iłsu d sk i.

P rezyd en t R zeczypospolitej Francuskiej o d p o w ie
dział na p ow yższą depeszę jak następuje :

Jego  Eks. M arszałek P iłsu d sk i N aczeln ik  Państw a  
P olsk iego  W arszawa.

Ż yczenie, które W asza E kscelensja  raczy ł p rze
słać m i z okazji 1-go stycznia  w zru szyły  m nie g łę 
boko dziękuję za nie z całego  serca. Czuję się  
praw dziw ie szczęśliw ym , że m ogę ze sw ej strony w y 
razić gorące życzen ia  szczęścia  dla W aszej E k sce
lencji oraz w ie lk ości i p om yśln ości dla P olsk i, która  
pod pańskiem  um iejętnem  i rozw ażnem  k ierow n ict
wem, z takiera m ęstw em  i w iarą kroczy znowu, tak  
długo przerw anym , szlakiem  sw oich  św ietnych  p rze
znaczeń. — M illerand.

NAPRAWI ANI E
wszelkich

maszyn rolniczych
oraz

spjanie aatogeniczne
pod kierownictwem dzielnych

i fachowych sił wykonuje

Śmigielska Kolejka 
Powiatowa.

Wielki wiec manifestacyjny w sprawie Wilna we 
Lwowie.

Lw ów , 4. 1. (Pat.) W czoraj w ieczorem  odbył się  
tu olbrzym i w iec m anifestacyjny  w spraw ie W ilna. 
W iec zaga ił w iceprezydent m iasta Dr. Stahl, poczem  
referat o W iln ie w y g ło sił Dr. Nittm an. P rzyjęto  n a
stępującą rezo lu cję  ! L udność m. Lw ow a, broniącego  
w ciągu d ługich  w ieków  w ytrw ale w schodnich  granic  
R zeczypospolitej, p rzysyła  W ilnu i ziem i w ileńskiej 
zapew nienia bratnej m iłośc i i w yraża gorącą wiarę, 
że ta droga sercu  p o lsk iem u  dzieln ica  zw iąże się  
n ierczw aln ym i w ęzłam i z M acierzą i że sp ełn i się  
przez to  najgorętsze pragnien ie zarów no W ileńszczy- 
zny, jak i całej P olsk i.

Grod nasz rozłożon y  u stóp kopca Unji L ubel
skiej, ow ego sym bolu  zgod y m iędzy dwom a naro
dami w ypow iada prześw iadczenie, że p rzyłączen ie  
W ilna i W ileńszczyzny do P olsk i doprow adzi tern 
1’yclilej do porozum ienia  m iędzy P olską a L itw ą Ko
w ieńska ku pom yślnem u rozkw itow i obu narodów , 
zw iązanych  w ielow iekow ą tradycją, krw ią przelaną  
na polach walk oraz w sp óln ością  in teresów  najżyw ot
niejszych . Po przyjęciu  rezo lu cji odśpiew ano Rotę.

Kurs marki polskiej.
Gdańsk, 5. 1. — Marka polska 7.08 i pó ł — 7.11, 

i pół, przekaz na W arszaw ę 7.08 i pół.
G iełda końcowa. Marka polska 7.10 — 6.95 — 7.10.
B erlin, 5. 1. — Marka polska 6.97 i pół, przekaz 

na W arszaw ę 6.973/ t . Tendencja zw yżkow a.
K atow ice, 5. 1. — Marka polska w obrocie

bankow ym  7.
Zurych, 5. 1. (Pat). W arszawa 0.17.
G enewa, 5. 1. —  Za 100 m arek polsk ich  płacono  

0.18 fr.
L ondyn, 5. 1. — Marka polska gotów ka 11.500, 

czek 12.500.
W iedeń, 5. 1. (Pat). W arszawa 229 — 231.

Przystępujmy do Cowarzysfwa 
Obrony Kresów Zachodnich!

Fur die v ie len  B ew eise  h erzlich ster  
T eilnahm e beim  H eim gange m einer lieb en  
u n v ergesslich en  Frau, m einer h erzensguten  
Mutter und Tante, sagen  w ir a lien  unsern  
h erzlich sten  Dank.

Ś m ig ie l, den 5. Januar 1922.

Gustav Joly, Kreisrendant. 
Margarete Joly. 
Clara Hoppe.

Służącej dobrej, uczciwej
i starszej 

poszukuje się od zaraz
Wiadomość w Administracji.

■ KINO - TEATR „NOWOCZESNYMI
O  na sali p. KUNZEGO w ŚMIGLU,
n  W niedzielę 8. bm4( o godz. 7ł
•  PIIIIIIIIIBIIB

D ra m a t d e te k ty w n y  
w 5 aktach, p. t.s

I
m
i i
flk  O liczn

N | «

. D e s p e r a d o  s ‘
nadpiogram em

humorystyczna krotechwila, 
wstęp na salę io o — 200 mk.

Polizas przedstawienia Konier!.
O godz. 5-tej przedstaw ienie dla 

dzieci
wstęp na salę 50— 100 mk.

Sonntag, d.8. d.M. abds.7 ł/>Uhr
V O R 8 T E L L U N G

Detektiv - Drama 
in  5 Akten, b etitelt

,D e s p e r a d o s 4
E in lage L u stsp ie lsch lager  : 

Rintrittspreise von 100 — 200 M.nrend der Meiliing Hemert.
Um 5 Uhr K indervorstellung  

Preise 50— 100 M.
Uni Z ahlreichen B esuch bittet

i
i

L i c y t a c j a
na p o l o w a n i e

odbędzie się

w sobotę 4. lutego 1922
o 2 godzinie po południu

iv gminie Kamleiiui puui. śmioielsKim. 
Ularinihi tiziiAuiii uiipieszone ui sołertuiie. 
 Zarząd Gminny.

dom mieszkalny, stodoła, 
chlewy i około 18 mórg 

roli na sprzedaż
w Barchlinie powiat 

śmigielski. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ditifip Sfare P o n o
powiat śmigielski.

Róż ne
r z e c z y

do sprzedania 
Gdzie wskaże Redacja.

Miejska Kasa Oszczędności
W ielichowo — Ratusz
przyjm uje depo.zyta w każdej w ysok ości 

i oprocentow uje takow e w ysoko

dając pewność pupilarną.
O złożonych kwotach kasa
zachowuje tajemnicę
urzędou7ą także wobec 
— władz podatkowych —

Lokal kasy jest otw arty codzienn ie  od 
god zin y  9 do 1 w południe prócz każdego  
ostatn iego  dnia m iesiąca, w którym  to 

_ dniu odbyw a się  m iesięczn a rew izja kasy.

J l fW l



L

i i  w t i  i i  i i  i i  i i
t o  00 ffl C l «S

0213002' 5* 13x5

l i  1C 1C >- H  Hi t-  H  >-k k-k M- ł"H ‘ [ i
M H i o f f l a o 'o a j , w ^ 4 3 i a M o ® j a o ^ i c R i s i * . » t i
02

p
-d
N

3

13 13 S! W g  c« ̂
jr- P h #  ® 5 >
S ^  S 2 ̂  °(-3 H»̂ ^ -
S3 P

pi sr 5  o' 
-  p o® o
S ® ° g-
P  ̂ S3

ota.

— *
na o  c cs^  •-d xs| 02 13 o  0* 5* ^  od cc 13 c i  02̂  ng sjj 02

"3 -.
>  t"  ?>

°  5  c3  o  ^  x  
® * 2. % ®<2L

*  3  * * § ^ ?r
ST *  b  S s  w ® r  o 

o

^ 3 0  £
Om N  n
0 *1 5 .3  W
■ • ^  f—

E g  B
P  
PN

P
N *rj 
® “lir! o  ~ 'l 2
3 " _  : N

o  ŁS

-S  2

O W O tf^w

CD 03 p. £3
a CCI< o ps 
P ~S 1

p .  
p3

p

CC' co to co H* 0  0  (X
d̂ fe5

to 10 10 to 10 to co*>) Q Cl tf. W te H
O d  ^

to H* i- H H h- HO O X ' j  © Cl L  
02 13 O  02i 03 13 53

i— H— *-*■
W W K 0  © ©  ̂

02 13 O 02i ^  d3 X
© Cl »<*. W to H
u i d  0  d

W
ilhelm

a 
M

agd. 
d. 

P. 
Fel. p. Ferd. 
A

niel, i Petr.

Sh Tri <• Ch Ch Ch HP <5 O P S3 «Uc5 
S ^ 3 P S3 Jzt 3D t5 «*• SI M h. D
_ p <» 3  _ 0 ■s a»'a a  r- - ® k#.
3 a O n s  
r ^  • r 5 • 3 ęgp co

| 
B

onilac. 
Zofji 

w
d. 

Jana 
N

ep 
Paschalisa 
Feliksa 

k. 
 ̂

Piotra 
G

el. 
B

ernardyna.

D
om

iceli 
Stanisł. bis. 
G

rzegorz. N. 
Izydora 

roi. 
A

dolfa., 
©

 
| 

Pankracego 
j 

Serw
acego

Filip, 
i 

Jak. 
A

tanazego 
Z

nal.św
.K

rz. 
Florj. 

m. 
$ 

Piusa 
V. 

p. 
Jana 

w
O

leju

ii ii li. li li li Ii li li li
HO®

U g  Hd 
5* p  s
§■ 3

00 c;» rf»« m M

02 13 Q » ^  13 X!

co ro ro to 10 toO O 00 -.1 C5 ©i 
HO O 0 2 1 U k̂

W tO 1C [O IO H- MW to K 0  C X
co d  0  c o > ^  d  ^

*--l © Cl ihk X 1C M
co  d  0  c o n ^ j d  ^

O O GO O O f  ^

co d  O a > ^ d ^
M ti  H
02 13 0

W
ilh.Ł

ucji®
 

Jana 
i Paw

ia 
W

ładysław
a 

t 
Leon. p.w

.
Płot. iP

aw
t

Em
ilj. i Łuc.

a  ^  d  t>  CO Ch g02 '•< S2 ^  3 .

"  3 | £  03 =-t & • 5s1 „ r -  •P i  cr 5 h s (
P i Q 0 3E N >. 0 3 3. hqO ® _  3  • kg .
tr p cr n ^

>  03 03 tti >» ^  03 p. ® 0  p 3 p pr»H © p, N eT ^S  3- O to g
2 E  r  " p 
»■; n ? "  0 ?3 i-i —. Cfb Hg 3 r 
3  3 SB hi TJ . ^
Ł® O H p. Ł

Z
iel.Ś

w
iat 

Pon. 
Z 

S.
N

orb. 
p. 

F. 
t 

R
oberta 

M
edarda 

b. 
tF

elicjana©
 

fM
ałgorzaty

N
ikodem

a 
M

arcelina 
§> 

t 
Serca 

Jez.

P
H rr tJ 
S3 ^  O

S3 *
^  OD 

p

^  S4 ^  ^  H N £^  p O 03 «<? P ^  S3
© P  rS 
©

CTQ 
O

S O P *«J
g  B %  s  
0 p  "  a

^  ■§ ?
* 13

P
£  53
• O
Łz5§ 
d  ę**
£ 7 9
• o

t o  W M H> K K M
►— o *£> oo -a as oi

> d d  02 >  g  ►O 
«  # ® JtS D f!

S . f  S . | | 3  1  
?  2 ^ 3  ?  ® *P £3 ' “

S3 GDo T3 P
2  ^  * *0

^  S ' h  ■ ?

N 03
*r

E ^  « e  >  g  oj 
s ® 3 » ;p a B 3 P HJ ^
5 o s  ą  o  3 . ®
M 2.40 2 g S •'V? 57- ’ rt- P O _O 1. 3  ci ^  o

13p

■J ® Si Jk p ti h

02 U O 021 ̂  13 a

CCflHHO 
B  JS E ^  ®  
E .. ® 3 - »
s »® # 3
3 « o s»  ̂
p ^  ij ® 

“• p =5 “

g z
p 

p E

8 ®?r
o

Ii li li li li ti Ci li li 1—•
_ d #. a  ti h  o  ®00 "l 05

^ 5 5

W > 
o sr

w

02 hj O 02i^! *T3 'IX!

$

o  g  ̂  a  >  t-* w
*  p  o  p  5 5  c

O «• 1̂  o* 2  B■-• 1-s 05 rj S i-s
-2 p o n p p
S3* ^  © 3u
p D ^ p  * 
*0

OD <1 03 W 05 IO

co 3̂ o  covji ^  ^
^  O 3  00 ^  ^  Ol

02 U o  02.3: ^  53
UH os Ci H* 

0 2 ^ 0 ®

£T O Bp -k a
S  B  >2=2 B  E g  3; Cft P p © ®
p  p  2 ^  E  o
B 3  c !  B  ® i-s
p S' " P CTQ N

rS  O <°

02 >  
E"b 
o  —
p" 2
a. “

5 ^  
3 5
p g

N P

c >
O 03 
a P 
O Hk

?r*35
ts* P-i—i p

w z r•H - IQ
p ? s
S' 5  “

w S3

-  3

®

O*?
o

CA

ii Ci li Ci ti Ci 
H O ffi »  S  ®

T3 O 0>^ h3 X!

li ti li ti ti li l—
Ol *• M M H O, CO

02 T3 O  021^ "a X!

® Hl 3  Ol Iłk M ti

02 u  O  02vji ^  X!
H O  ®  00 H j ©  Ol 

02 T3 O  0213; T) 5!

W W O 02 
E s  ^  ^
r r  3 . '-. ?7

=H J-l
» H

H i  'HJ
3  'C  

i j  3  
P

•d

»  p  r £0(
O ó  

1  p p

$

H ^
*< s
3  ^
2- 0  ST »-a 
®c 7:e* © O 

^  N V- 
rg p •

td W ^
p © p 2v

3 H: N
P  CP ©
N & 3 
3  j t "

g|

.O
1 X!

v< p

W ®V B H. M M O ^H. S• ~  » E N- N
3  q   ̂ 3
*  g “3 ?  §  ^  3

*  0 S *3cr

- ® ĈCfQ
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